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Asymilacya i judaizm proroków.

Jeżeli przypatrzymy się bliżej bezwzglę­
dnemu wstrętowi naszych*) syonistów do 
asymilacyi, poznamy w nim starego znajo­
mego, który, we właściwej postaci niechętnie 
widziany, psoty swe w estetyczniej szem w y­
prawia zakapturzeniu. Jestto m i z o n e i z m, 
odruchowa odraza do wszystkiego nowego, 
do wszelkiego postępu, jaką zwykle zdradza 
gnuśność nieświadomego umysłu ludzkiego. 
Krocząc wygodnie po wydeptanych rutyną 
poprzedników ścieżkach, umysł taki w przy­
swajaniu sobie nowych, chociażby najwido­
czniej lepszych form bytowania, widzi prze- 
dewszystkiem potrzebę działania i czynności, 
ta zaś przykro oddziaływa na bierność na- 
wyknień i nałogów, nazywanych przecież 
„drugą naturą". Ale impuls, jakiego inercya 
taka doznaje zwykle od nowych czynników 
otoczenia, bądź co bądź wyzwolić się musi, 
lecz tutaj nastąpić to może tylko w o d w r o ­
t n y m  k i e r u n k u :  ciało nie porusza się 
n a p r z ó d ,  jeno w s t e c z .  i j f

To też syonizm nasz, zaplątawszy, się’ 
w matni urojeń bez przyszłości,/cofa się krok . 
za krokiem w tył do przeszłości, wmawiając 
sobie przytem, że to stąpanie w wyobraźni 
jest postępem, że bujanie w przestworach tra- 
dycyi z bezpowrotnych dziejów jest owocną 
działalnością. Bezskuteczna energia zaś prze­
mienia się w ciepło fanatyzmu... W  rzeczy 
samej jednak jest to skrzętność jałowa, S y ­
zyfowa, roztrwonienie żywotnych sił dla ob­
umarłych widm, w rodzaju obłędu staroży­
tnych Egipcyan, którzy punkt ciężkości za­
biegów życiowych przenieśli do —  cmentarza.

Uczepiwszy się oburącz i na oślep na- 
cyonalizmu żydowskiego, syoniści nasi, jak 
zresztą wszyscy ekskluzywni narodowcy, po­

*) Nie bez przyczyny podkreślam n a s z y c h  syo­
nistów, gdyż do syonizmu Herzla (Zachodu) wrócę 
jeszcze w osobnym artykule.

zornie odmłodnieli, w rzeczywistości zaś po­
padli w dziecinną chorobę pierwotnych ludów : 
w zbiorowy egoizm, który jest tylko rozsze-' 
rżeniem przestrzennem i ilościowem egoizmu 
jednostki, manifestującego się w osobistej 
próżności i zaślepieniu. Próżność tę z wszel- 
kiemi następstwami spotykamy w równej 
mierze, aczkolwiek w różnych formach, u 
wszystkich trzech narodów, które w dziejach 
ludzkości najdonioślejszą odegrały ro lę : u He- 
breów, Greków i Rzymian. Jak Izrael był 
„wybranym" narodem pod względem religijno- 
teologicznym, tak samo byli nim Grecy i Rzy­
mianie ; pierwsi pod względem kulturalnym, 
drudzy państwowo - politycznym. Dla żydów 
cały. świat był pogańskim, dla Greków — 
barbarzyńskim, dla Rzymian — poddanym. 
Nawet Plato i Arystoteles przejęci byli ideą 
swego „wybraństwa", bo uczą, iż „słuszną 
jest rzeczą stan niewolniczy tych, którzy od 
Hellenów stoją o tvle niżej, co Hellenowie 
od bogów". Ile pychy zaś i samowiedzy i po­
gardy dla obcych mieścił w sobie „civis Ro- 
m anus", nad tem niema potrzeby tu się roz­
wodzić. A czy ten starożytny upiór nie zm ar­
twychwstał za naszych czasów, a upstrzyw­
szy się w szych i blichtr nowoczesnej niby 
nauki, teoryi metafizycznej rasowości, pyszni 
się swoją —  in d o -g e rm a ń s k ą  wyższością, 
w której imieniu dopuszcza się nieludzkich 
bezeceństw — nie tylko w swoich koloniach 
afrykańskich!...

Oczywiście, póki te egoizmy narodowe 
wzajemnie tak dotkliwie się raniły i odpy­
chały, nie mogło być mowy o asymilacyi 
świadomej, wyrozumiałej, kulturalnej, ogólno­
ludzkiej. Ale wreszcie wyszła ona z łona 
tego ludu, którego egoizm narodowy wskutek 
boskiej swej treści od początku krył w so­
bie zarodek wszechczłowieczeństwa, i który 
wskutek najboleśniejszego poniżenia najwcze­
śniej przejrzał i na najszczytniejszą wzbił 
się wyżynę. Ludem tym jest Izrael.

Gdy prorocy hebrejscy Boga swego udu­
chowili do ostatecznej abstrakcyi i w naro­
dowym ongi Jahw e’m upatrywali już jedy­
nego Ojca wszystkich ludzi, wówczas „wy- 
braństwo" ludu żydowskiego przeszło z ko­
nieczności na narody i pokolenia całej ziemi. 
Prawo obywatelskie w tem królestwie nie- 
bieskiem na ziemi, w zasadzie każdy czło­
wiek sam mógł sobie nadać, bo nabył je po- 
prostu przez porzucenie bałwochwalstwa i w y­
znawanie j e d y n e g o  Boga Izraela. Póki 
jednak Izrael żył w  poniżeniu i pogardzę, 
niewidzialny jego Bóg najpotężniejszy i naj­
sprawiedliwszy —  jak czciciele jego twier­
dzili — spotkać się musiał z powątpiewa­
niem, ba! z niewiarą szczęśliwych od Jego 
sług ludów, mniej lub więcej zadowolonych 
z licznych swoich bóstw. Dopiero gdy ludy

i plemiona orbis ierrarum, jęcząc pod Żela­
znem brzemieniem chciwej i okrutnej Romy, 
przekonały się dostatecznie o niemocy swo­
jej i — swoich bogów, wtenczas ów niewi­
dzialny Pan nad Pany żydów, ów miłujący 
Ojciec w Niebie, stał się ucieczką i nieprze- 
branem źródłem otuchy dla tych wszystkich, 
których wkońcu wzajemna miłość jednoczyła 
silniej i szczerzej, niż wspólna nienawiść ku 
ciemięzcy ludzkości. Pod nieznośnym uciskiem 
egoizmu narodowego Rzymian, nauka proro­
ków judejskich o „Jednym Ojcu, Twórcy 
wszystkich ludzi" staje się hasłem człowie­
czeństwa, a chrześcijaństwo, owo nieurzę- 
dowe, ścigane, pierwotne chrześcijaństwo ka- 
takomb, ziszcza na krótki czas, ale szczerze 
i wspaniale, ideał proroków i apostołów o pra­
wdziwej a s y m i l a c y i  wszechludzkiej, gdy 
to Grek i żyd i... murzyn i pan i niewolnik, 
bratali się doskonale, i, zapatrzeni w Niebo, 
nie myśleli wcale o znikomych różnicach i po­
dłych swarach tej ziemi...

Ale była to asymilacya aż nadto „nie 
z tego świata", asymilacya na tle wzniosłej 
wiary, która jednakże otrzymawszy wreszcie 
z rąk świeckiego władcy dostojeństwo religii 
państwowej, włożyła pyszne szaty zewnę­
trzne w y z n a n i a . . .  Gdy niegdyś podnosiła 
ludzi do nieba, teraz sama zeszła na ziemię... 
Tak tedy chrześcijanie nie mogli już dotrzy­
mać tego, co chrześcijaństwo zw iastow ało: 
ludy chrześcijańskie nietylko prześladują 
w  imię swej religii tych, którzy ją  wydali, 
lecz zamykając się coraz szczelniej w  cia­
snym egoizmie narodowym, nienawidzą się 
i dziś wzajem jak barbarzyńcy, a różnice 
wyznaniowe stanowią najzgubniejsze cechy 
odrębności...

Jestto jeden z najciekawszych objawów 
ironii dziejowej, iż żydzi, prześladowani dla­
tego, że przywiązaniem do wiary przodków 
obrażali jakoby ewangelię i apostołów, t. j. 
spadkobierców i następców proroków, że ci 
sami żydzi wszędzie, gdzie tylko zaświtała 
tolerancya, chętnie się asymiłowali, t. zn.: po­
za wewnętrzną dziedziną przekonań religij­
nych garnęli się do kultury otoczenia, słu­
żyli społeczeństwu i składali hojne ofiary 
w świątyni prawdziwie wszechludzkiej: w 
świątyni n a u k i .  Nie będąc więc chrześcija­
nami, spełniali ideał pierwotnego chrześcijań­
stwa... Przypominam tylko świetne okresy 
historyi żydów w Aleksandry! Ptolemeuszów, 
w Persyi Abasydów, w  Kalifatach hiszpań­
skich i afrykańskich, w  Niemczech pomen- 
delsohnowskich...

Prawdziwa asymilacya —  ta zasadnicza, 
powszechna, przeciwna wogóle antagonizmom 
wśród ludzkości, wynikającym z jakichkol- 
wiekbądź różnic podmiotowych —• i za na­
szych czasów, jak za czasów powstania chrze-
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ścijaństwa, chciałaby ogarnąć świat cały. 
Ale przemawia ona już nie, jak  prorocy, 
w  imę w i a r  y, wiecznie subjektywnej, lecz 
w  imię n a u k i  objektywnej, w  imię oświaty 
oraz etyki, którą -— niby hasło ■— streszcza 
napomnienie R ousseaua: „Ludzie, bądźcież
ludźmi! jest to wasz pierwszy obowiązekw. 
Widocznym i wszędzie napotykanym w yra­
zem tej asymilacyi jest kultura „europejska", 
międzynarodowa, upodabniająca na zewnątrz 
sposób życia całej cywilizowanej ludzkości, 
lecz niestety! tymczasem jeszcze bardziej ma- 
teryalna niż moralna. Prawda, że nie brak też 
potężnych i zbawiennych oznak czynnej um y­
słowej asymilacyi wszechludzkiej, jakoto: 
wszechświatowa Liga etyczna, Liga pokoju, 
Trybunał międzypaństwowy w Hadze, na­
grody Nobla, tolerancya religijna... Ale jakby 
na potwierdzenie tragicznych słów Pisma św., 
iż „myśl serca ludzkiego jest li zla od mło­
dości", nowoczesny prąd powszechnej asy­
milacyi dzieli los pierwszego świtu idei pro­
roków: równonolegle z kulturą wzmaga się 
wszędzie egoizm narodowy, ów uśpiony in­
stynkt atawistyczny, wojny przybierają prze­
rażająco olbrzymie rozmiary i ...wspaniałe 
formy, obyczaje dziczeją; aby zaś podobień­
stwo było doskonale, w tej kakofonii góruje 
fałszywy ton żydożerstwa, oczywiście już nie 
„wstecznego14, wyznaniowego, lecz „kultu­
ralnego", nowoczesnego a n ty s e m i ty z m u ! . . .

Warszawa. H enryk. Lichtenbaum.

Donieśliśmy swego czasu o zawiązaniu 
się towarzystwa pomocy żydów galicyjskich 
w Kołomyji na wzór organizacyi niemieckiej 
„Hilfscerein des deutschen Juden“ . Obecnie 
podajemy bliższe szczegóły co do program u 
i celów towarzystwa wedle relacyi,- jaką otrzy­
maliśmy od założycieli nowej instytucyi:

Nędza ekonomiczna żydów w Galicyi 
coraz bardziej się wzmaga. Z każdym dniem 
ogarnia ona coraz szersze masy społeczeń­
stwa żydowskiego w Galicyi. Pomoc zagra­
nicznych towarzystw filantropijnych jest nie­
stety nie wystarczającą, a akcya w tym celu 
dla żydów galicyjskich podjęta, prawie wcale 
nie postępuje. Częstokroć znaczne sumy na

NASZE HASŁO.
&* *

.Wieliśmy wodzów walecznych orszaki, 
stosam i bogactw  najeżone Spichrze, 
prorocy  nasi gwiaździstymi szlaki 
bajali myślą, jak  dachy na  w ichrze, 
a  była owa myśl ich tak  bogata, 
że pono Boga zrodziła  dla św iata I

Bóg był nam  królem , a T o ra  królow ą 
w ybranym ludem byliśmy nad inne, 
przed naszym Bogiem, przed wielkim Jehow ą 
cichły najsroższe orkany pustynne!
Czyż dziś, gdy zniknął blask Salomonowy, 
błogosławieństwo zam ilkło Jehow y?

Wszak m iała wielka dusza Izraela 
błogosław ieństwem  ukoronow ana, 
s tać  się tem  sam em  dla narodów  wiela 
czem  była dla nas osoba kapłana!
K tóż więc nad nam i zawodzi i płacze,
Żeśmy są wieczni nędzarze, tu łacze?

ten cel przez instytucye dobroczynne łożone, 
skutku nie osiągnęły.

Najważniejszą przyczyną, dlaczego mimo 
tak wielkich ofiar ze strony zagranicznych 
towarzystw, mimo ich dobrych chęci akcyza 
w kierunku ulżenia nędzy żydowskiej w Ga­
licyi odpowiednio nie postępuje, jest okoli­
czność, że dobroczyńcy ci nie znają rzeczy­
wistego położenia stosunków ekonomicznych 
żydowskiego ludu w Galicyi i że masy ludu 
tego w akcyi tej udziału nie biorą.

Należało tedy założyć towarzystwo po- 
moćy, które, jeśli ma galicyjskim .żydom 
przynieść korzyść, musi mieć siedzibę swą 
w  Galicyi i stać pod kierownictwem żydów 
galicyjskich ze stosunkami w kraju dokładnie 
obznajomionych.

Najbliższe cele tego towarzystwa, któ­
rego statut Namiestnictwo we Lwowie już 
przyjęło są:

1) Zebranie dokładnych dat statysty­
cznych co do każdego ży^da. Ma być zba­
dane i stwierdzone położenie pojedynczych 
żydowskich rodzin oddzielnie, w szczególno­
ści pod względem zdolności do pracy i zrę­
czności pojedynczych członków rodziny, jak 
również co do stosunków ich zdrowotnych. 
Dokładna znajomość tych szczegółów jest 
niezbędną przed przystąpieniem do pozy­
tywnej pracy. Założyciele spodziewają się na 
podstawie tych dat statystycznych poznać 
dokładnie przyczyny i ogrom nędzy żydow­
skiej, by módz następnie wynaleść najodpo­
wiedniejsze środki do usunięcia jej.

2) Zorganizowanie pośrednictwa pracy 
dla żydów w Galicyi. Dotychczas zwyczaj­
nie żyd z małego miasteczka dla braku za­
jęcia opuszczał je i bez celu wędrował, 
dopóki znalazł sposobność do pracy. Gdy mu 
się udało zajęcie znaleść, zanim nieznaczna 
gotówka z domu zabrana się wyczerpała, 
zło nie było tak wielkiem. Gdy jednakże 
szczupłe środki pieniężne się wyczerpały, 
zanim pracę znalazł, zaczął pod pozorem, iż 
szuka za zajęciem, nagabywać swych współ­
wyznawców o wsparcie i z czasem stał się 
zawodowym żebrakiem, który do pracy użyć 
się więcej nie dał. Setki takich żebraków żyje 
obecnie w Galicyi, którzy nigdy nie byliby 
tak nisko upadli, gdyby opuszczając swe 
miasto celem znalezienia pracy, mieli w swoim 
czasie oznaczony cel, gdzieby mogli rzeczy­
wiście pracę odpowiednią ich zdolnościom 
znaleść. Towarzystwo zamierza również po­

Naszą niedolę, niedolę tułaczy 
myśmy w Piastow ej ukończyli dobie! 
P ię tna  hańbiące i kostur żebraczy 
ta  na  tu łactw a złożyliśmy grobie, 
a  pozostało nam  z Bożego słowa 
to  posłannictwo, co nam  dał Jahow a:

S tać się w yrazem  doskonałym  cnoty 
d ob ra  i prawdy, piękna, poświęcenia, 
Salom onowy przepych szczerozłoty 
Zm ienić na  daszy skarby i natchnienia,

a siły swej użyć na kochanie, 
a  kochać ziem ię, k tó rą  Bóg nas darzy, 
i w jej obronie na ojczystym łanie 
przeciwko w rogom  uróść na  mocarzy,

i krwawym znojem  zarosić  tę  ziemię, 
aby wydała plon lukullusowy,

oto pół św ięte błogosławieństw  brzem ię 
włożone na nas przez dłonie Jehowy.

pierać przemysł domowy i ułatwić pozbycie 
gotowych towarów.

3) Urządzenie szkół przemysłowych dla 
wszystkich zawodów rękodzielnicyrcb, w lctó- 
rychby uczniowie mogli korzystać z nauki 
zastosowanej do życia galicyjskich żydów. 
Pomoc przy urządzaniu drobnych żydowskich 
gospodarstw rolniczych.

4) Utworzenie zakładów dobroczynnych 
w  każdem galicyjskiem mieście, bjr temu 
nisz.zącem u ciało i umysł żebractwu raz 
przecież koniec położyć.

5) Zwołanie konferencyj lokalnych przy 
możliwie najliczniejszymi udziale, celem nara­
dzenia się i powzięcia uchwał nad środkami 
służącymi do polepszenia położenia i celem 
wypracowania projektów pomocy.

7omarzystwo nie ma żadnej politycznej 
tendencyi i dlatego może każdy do tego to­
warzystwa przystąpić. W  ten sposób nie­
wątpliwie będzie możliwem podniesienie, oży­
wienie i pobudzenie żydów w Galicyi do sa­
mopomocy. Należy spodziewać sie, że takie 
projekty, które po dokładnem zbadaniu sto­
sunków przedłożone zostaną, przymiosą ży­
dom w Galicyi rzeczyrwistą i trw ałą pomoc.

Celem urzeczywistnienia tych planów 
zwracamy się z prośbą do wszystkich szla­
chetnych dobroczyńców, do wszystkich to­
warzystw  filantropijnych pozakrajowych, jak 
w ogóle wszystkich, którzy zajmują się nie­
sieniem pomocy' żydom galicyjskim, by z przy­
chylnością do naszego towarzystwa się zw ra­
cali i nam radą i czynami byli pomocni.

Zwracamy się w  pierwszym rzędzie do 
tych współwyznawców, którzy pochodząc 
z Galicyi, w swej nowej ojczyźnie majątek 
i znaczenie zdobyli, którzy jednak biedę i nę­
dzę swych braci w kraju rodzinnym w pa­
mięci zachowują i z tej przyczyny z naszy^m 
programem i wytkniętym celem się zgadzają, 
z usilną prośbą, by cele naszego towarzy­
stwa wedle swy'ch sił i możności popierali.

I) s t n U  panujących w  szkołach l i t  i s d i a .
Otrzymaliśmy następujące p ism o :

Szanowna Redakcyo!
Odnośnie do artykułu pod nagłówkiem 

„O stosunkach panujących w szkołach br. 
Hirscha" w numerze z 27. grudnia z. r. upra-

R a c h e l .

(II.) Dnia 4. stycznia b. r. przypadła 
pięćdziesiąta rocznica śmierci największej ar­
tystki dramatycznej francuskiej R a c h e l ,  
rodem żydówki z Szwajcaryi.

Koln. Volksz. podaje ciekawe szczegóły 
z życia tej genialnej kobiety, która w wieku 
lat 37 zgasła wskutek wzruszeń gwałtownych, 
na jakie przez dwa dziesiątki lat narażały 
ją ustawicznie sztuka, sława i niepoham o­
wana namiętność charakteru. Niepokaźna 
niemal postać słabowitej aktorki, dzięki ża­
rowi wewnętrznemu ognistej jej duszy urosła 
w olbrzymią wielkość demoniczną, czarującą 
widzów i słuchaczy...

Rachel w młodocianym wieku przybyła 
wraz z rodzicami do Paryża, gdzie zarabiała 
na chleb jako wędrowna harfiarka o cienkim, 
drżącym głosiku. Rychło postanowiła kształ­
cić się na śpiewaczkę sceniczną, a jakkolwiek 
nie posiadała żadnej nauki, nawet nie w ła­
dała jeszcze dostatecznie językiem francu­
skim, jednakże zwróciła na się uwagę aktora 
Saint-Aulaire'a swoją niezwykłą osobistością, 
odznaczającą się wybitnemi cechami geniu-
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szam o łaskawe umieszczenie następujących 
uwag:

W  pierwszej części w  mowie będącego 
artykułu artykułu autor bardzo trafnie skre­
śla wzniosłe zadanie szkół fundacyjnych, 
przepisane regulaminem fundacyi, oraz inten- 
cye szlachetnego bł. pamięci Fundatora, ja- 
kiemi się kierował przy stworzeniu tego 
dzieła kulturnego, przyznając, że w pierwszej 
dobie swego rozwoju szkoły hirschowskie 
rzeczywiście spełniały swoje posłannictwo.

Jednakowoż w drugiej części owego 
artykułu wypada niestety autor ze swej roli, 
podnosząc ciężkie ale niczem nieuzasadnione 
zarzuty przeciw poważnemu gronu nauczyciel­
skiemu, które w ogóle z poświęceniem i za­
parciem się spełnia żmudne swe obowiązki.

Z całą też stanowczością muszę odeprzeć 
zupełnie bezpodstawne zarzuty, jakoby nau­
czyciele hirszowscy popierali narodowy „źar- 
gonu i jakoby nauczyciele języka hebraj­
skiego posługiwali się przy nauczaniu żar­
gonem. Nie zgadza się też z rzeczywistym 
stanem rzeczy, jakoby nauczyciele się roz­
politykowali, jakoby wśród nich nie było 
karności, jakoby nie szanowali swoich prze­
łożonych, jakoby prześcigali się w denun- 
cyacyach i jakoby włóczyli się po sądach.

Nie przeczę, że wśród grona nauczy­
cielskiego, liczącego przeszło 2 0 0  osób, znaj­
duje się kilka syonizmowi hołdujących je ­
dnostek, jednakowoż z całą stanowczością 
zaprzeczyć mogę i muszę, jakoby propago­
wali w szkole syonizm. Czynność naszych 
nauczycieli w szkole jest ściśle określoną 
i sumiennie nadzorowaną, tak, iż żadnemu 
nauczycielowi żadnej polityki w  szkole upra­
wiać nie wolno, do czego się też nauczyciele 
stosują.

Na karność naszych nauczycieli również . 
uskarżać się nie można, a śledztwa dyscy­
plinarne, wytoczone w ostatnich n. p. trzech 
latach, policzyćby można snadnie na palcach 
jednej ręki. Nauczyciele nasi wogóle otaczają 
swych przełożonych należytym szacunkiem, 
a hospitacye inspektorów są przez nich z ca­
łego serca pożądane, gdyż pragną poszczycić 
się osiągniętymi rezultatami tak w nauce, 
jakoteż w  wychowaniu ich pieczy powierzo­
nej dziatwy.

Ze stosunków pożycia ludzi między sobą 
wynikają czasami spory, które zwaśnione 
strony zmuszają nieraz do szukania rozstrzy­
gnięcia w sądzie. Zdarza się to zarówno 
u urzędników, profesorów, adwokatów, le­

karzy i t. d., ale na chlubę naszych nau­
czycieli muszę zgodnie z prawdą potwierdzić, 
iż od samego aktywowania fundacyi do dni 
ostatnich mogło się to zdarzyć w pięciu lub * 
najwyżej sześciu wypadkach, co włóczeniem 
po sądach przecież nazwać nie można.

Bezpodstawnem jest twierdzenie, jakoby 
szkoły w niektórych miastach były siedzibą 
Toynbeehal, gdzie syoniści wyszydzali uczucia 
polskie, Mickiewicza, Słowackiego, a jeżeli 
szan. autor zna chociażby jeden taki wypa­
dek, niech łaskawie poda tenże do wiado­
mości Kuratoryi, która pociągnie winnego 
do surowej odpowiedzialności.

W  końcu podnoszę, że szkoły funda­
cyjne stoją na wysokości swego zadania, 
wychowują dzieci na uczciwych i pożyte­
cznych członków społeczeństwa, wśród któ­
rego żyją w  przywiązaniu i miłości do kraju 
rodzinnego, co stwierdzają nietylko inspekto­
rowie fundacyi, lecz także c. k. inspektorowie 
szkolni, którzy w swych relacyach nadzwy­
czaj pochlebnie w yrażają się o działalności 
szkół fundacyjnych w kraju naszym.

W ilh e lm  G riin e s  
in spek to r szkó ł fund. br. H irscha.

Przyp. Red. Zamieszczając oświadczenie 
p. insp. Grunesa, o którego przywiązaniu do 
naszej sprawy i dobrej woli jesteśm y prze­
konani, musimy dodać następujące u w ag i: 
Fundacya br. Hirscha ma być placówką 
oświatową i działać w kierunku uobywate- 
lenia ludności żydowskiej kraju w duchu 
zgodnego współżycia z otoczeniem. Taką ją  
chciał mieć bł. pamięci baron Hirsch i taką 
m u s i  pozostać. Wychodząc z tego zało­
żenia śledzić będziemy bacznie wszelki ruch 
separatystyczny, choćby się w j e d n o s t k o ­
w e j  objawiał formie. Do wiadomości naszej 
doszedł szereg faktów oburzającej agitacyi 
syońskiej wśród i przez nauczycieli szkół 
hirschowskich i . wciąż w pływają nowe re- 
lacye. Oczywista wielka część nauczycielstwa 
trzyma się zdała od tej akcyi, ale pewne 
jednostki, różne stanowisko w szkołach fun­
dacyjnych zajmujące, stale podniecają prąd 
separatystyczny. Uważaliśmy za stosowne 
zwrócić uwagę na te objawy, które —  o ile

dojdą do naszej wiadomości — nadal z obo­
wiązku publicystycznego z podaniem nazwisk 
i faktów piętnować będziemy.

POLSCY IROSYJCY ŻYDZI W AMERYCE.
(Dokończenie).

Dzięki jednak hojnym ofiarom funkcyo- 
nującej w Stanach fundacyi Hirschowskiej 
przybierać zaczyna obecnie działalność rolni­
czych ferm żydowskich bardziej racyonalny 
kierunek, liczący się z warunkami rolniczej 
gospodarki w Stanach. Kierowanie żydow­
skich wychodźców ku rolnictwu, oparte już 
obecnie bardziej na podstawie ekonomicznej, 
zatraciło wprawdzie swój charakter bohater­
skiego czynu etycznego, zyskało natomiast 
na praktyczności. Zarząd fundacyi Hirschow­
skiej udziela pomocy — w formie zapomogi 
pieniężnej, kredytu oraz porad specyalistów, 
rodzinom żydowskim, pragnącym poświęcić 
się rolnictwu, lecz tylko takim, które posia­
dają pewien fundusz (około 500 dolarów). 
W  ostatnich czasach rozpoczęła się w istocie 
liczniejsza emigracya do Ameryki z żydow­
skich kolonii rolniczych na południu Rosyi, 
i ci emigranci, wyspecyalizowani już w pracy 
na roli i przyjeżdżający z postanowieniem 
pozostania przy swoim fachu, szybko, dzięki 
znajomości rzeczy i pomocy funduszów Hir­
schowskich, doprowadzają swoje kolonie do 
stanu kwitnącego.

Dzięki skomoinowanym tym czynnikom 
wzrasta obecnie szybko liczba udatnych w y­
chodźczych kolonii żydowskich w Ameryce. 
W roku 1904 było już około 2000 rodzin 
żydowskich, zajmujących się w Stanach 
pracą na roli. Zarząd tundacyi dobroczynnej, 
mającej na celu dopomaganie żydom-rolni- 
kom, osadza rocznie na roli około 500 ro­
dzin. Większość ich żyje obecnie w w arun­
kach względnie dostatnich. Na rodzinę przy­
pada przeciętnie około 1 0 0  akrów ziemi, 
której koszt wynosi po 15 dolarów, na.-akr; 
ruchomy zaś majątek tekiej fermy równa 
się około 400 dolarów. Gdy więc przeciętna 
ferma reprezentować musi kapitał 2 0 0 0  do­
larów, już tem samem nie może stanowić 
rolnictwo panaceum dla żydowskiego w y­
chodźczego proletaryatu.

Nic dziwnego też, że wobec warunków 
tych, spowodowanych wysokością cen gruntu

sza. Po niefortunnym występie na scenie 
teatru „Gymnase", Rachel, mająca podów­
czas zaledwie 17 lat, dostała się do „Come- 
die-Franęaise“. W tym też przybytku sztuki 
klasycznej znalazła widownię i utwory sce­
niczne, które odtąd wielką jej duszę nową 
wypełniają treścią. Niby ucieleśniony duch 
zemsty powstała w samem środowisku ro­
mantyzmu genialna ta żydówka, która boha­
terki Corneille’a i Racine’a um iała natchnąć 
ponurym gniewem i marzycielską nam iętno­
ścią ich epoki. Pyszne a l e k s a n d r y n y ,  
według Teofila G au tie ra : m onotonne i nu­
dne, nabierały porywającego życia, postacie 
w klasycznych szatach powłóczystych prze­
nikała gorąca krew potężnego odczucia. 
Z dyszącą dzikością swego tem peramentu, 
przeraźliwie potężną posępnością swej istoty, 
melancholijnie srogim rysem zasadniczym 
swej sztuki Rachel tkwi całkiem w roman- 
tyczności, jaką wytworzyli Aleksander Du­
mas ojciec i Wiktor Hugo.

Na wpółcześników swoich Rachel dzia­
łała w sposób czarowny, gra jej wprawiała 
ich w niepojęty zachwyt i entuzyazm, jak­
kolwiek jej istotę t e r a z  tak trudno określić 
jak n. p. zjawisko Paganiniego... Cudowna

wymowa, sztuka wielkiego giestu i świado­
mego stopniowania aż do punktu kulmina- 
cyjnego, którego napięta siła wyzwala się 
wybuchowo w jednem słowie — oto środki 
i warunki jej działania. R a c h e l  jest ty­
pem wielkiego nowoczesnego aktora, jak go 
podobnież upostaciował w Niemczech, i to 
również na gruncie romantyzmu — Ludwik 
Devrient. Jest ona kobietą nerwową, ale 
w wyższym stopniu aktorką, która uczucia 
życiowe miesza z uczuciami sceny i wszystko 
odnosi do swej sztuki.

Edm und de G o n c o u r t ,-k re ś lą c  w „La 
Faustine" wizerunek nowoczesnej artyski tra ­
gicznej, wziął sobie za pierwowzór słynną 
Rachel. Namiętności tej kobiety wygórowane 
były aż do bezmiaru, a przedstawiając kró­
lowe i kochanki w wielkim stylu, dawała 
tylko — siebie. Poeta niemiecki Gotfryd 
K e l l e r ,  ostry i znakomity krytyk teatralny, 
któremu w swoim czasie żaden aktor nie­
miecki nie czynił zadość, podziwiał niezró­
wnaną grę R a c h e l ,  której wrażenie było 
tak głębokie, iż pozostało w nim niezatarte 
przez całe jego życie. „Widziałem R a c h e l  
kilka razy — pisał do przyjaciela, historyka 
literatury Hettnera — i uczułem chętkę wy­

narodowienia się i nauczenia francuzczyzny... 
Jest ona wspaniałą osobistością i największą, 
czyli raczej największym artystą, jakiego 
znam. Najlepiej podobała mi się w „Atalii“ 
Racine’a, gdzie przedstawiała królowę staro- 
wschodnią, tyrańską i krwią zbroczoną w taki 
sposób, jak to potrafi jeno kobieta, która 
w rzeczywistości i w danych warunkach by­
łaby sam a - pierwowzorem (Atalia była 
królową żydowską, a tragedya Racine’a osnuta 
jest na opowieści biblijnej II. Król. XI., 1 do 
20). Grała jedynie akt 11-gi, a to siedząc cią­
gle w fotelu, odziana w kostyum znamiennie 
przepyszny, z głową w bujnych, siwych pu­
klach. Jej ruchy były tak bajecznie proste, 
szorstkie i niemal męskie, a jednak tak m a­
jestatyczne, jak to tylko sobie wyobrazić m o­
żna po niewieście-królowej z okresu Piramid"..

R a c h e l  święciła niebywałe tryumfy 
we wszystkich stolicach Europy, ale wyczer­
pało to jej siły do dna. Nadaremnie szukała 
ulgi w Nicei, w Egipcie. Gdy powróciła 
z Ameryki do Paryża, lekarze nie mogli już 
wydrzeć jej śmierci. Coraz słabiej gorzał 
płomień, który błyszczącą był gwiazdą na nie­
bie sztuki. — Dnia 4. stycznia 1858 r. zga­
sła dusza wielkiej artystki.
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i brakiem gruntów niezajętych, próby maso­
wego kolonizowania wychodźców żydowskich 
z Królestwa i Rosyi na roli nie mogą 
mieć żadnego szerszego społecznego znacze­
nia. Ogólna też liczba fermerów żydowskich 
w Stanach nie przekracza dwóch do trzech 
tysięcy.

Pozostaje więc jeszcze tylko do uwzglę­
dnienia grupa burżuazyjnych wychodźców 
żydowskich z Królestwa i Rosyi.

Zaznaczyć należy z góry, że wśród 
polskich i rosyjskich emigrantów żydowskich 
mały tylko procent należał do klasy posiada­
jącej. Mikroskopijne jednak na razie przed­
siębiorstwa handlowe lub przemysłowe szybko 
dzięki sprzyjającym warunkom podnosiły 
swoje kapitały.

Najsilniejsza grupa posiadającej burżu- 
azyi żydowskiej z Królestwa i Rosyi 
osiadła w New-Yorku. Kapitały swoje —
0 ile je przywiozła lub tutaj zyskała — obraca 
ona przeważnie na prowadzenie przedsię­
biorstw, opartych wyłącznie niemal na w y­
zysku  najemnej pracy wychodźców żydow­
skich. Nieco takich burżuazyjnych żydowskich 
kolonii osiadło też w Baltimore i Filadelfii. 
Kapitały ich spoczywają przeważnie w przed­
siębiorstwach, mających za przedmiot obro­
tów fabrykacyę gotowych ubrań męzkich
1 damskich. W ystarczy przejechać raz przez 
główną ulicę New-Yorku - Broadway, aby 
z szyldów wywnioskować, że żydowski ka­
pitał z Polski i Rosyi ujął w swoje ręce 
cały odnośny przemysł.

Najstarsze jednak polsko i rusko-żydow- 
skie kapitały w Ameryce nie trwają dłużej 
niż 20—25 lat. Cała więc żydowska burżu- 
azya w Ameryce (z Polski i Rosyi) należy 
do bardzo niesympatycznego typu parwe- 
niuszów.

Istnieje nadto liczna jeszcze grupa ży­
dowskich wychodźców, których ze względu 
na ich tryb życia zaliczyć należy do burźu- 
azyi, jakkolwiek stanowią oni raczej prole- 
taryat inteligencyi. Są to przedstawiciele tak 
zwanych profesyi wyzwolonych: lekarze,
dentyści, nieco prawników, literatów, arty­
stów i nauczycieli. Arystokracyę intelektu­
alną grupy prołesyonalnej składają pionierzy, 
którzy przybyli do Ameryki ze specyalnem, 
a przynajmniej ogólnem wykształceniem. Głó­
wna masa tej emigracyi napłynęła w dzie­
wiątym dziesiątku ubiegłego stulecia, głównie 
pod wpływem warunków politycznych. Do 
grupy inteligencyi należą też ludzie, którzy 
przybyli do Amerj'ki już jako dorośli i tutaj 
zdobyli wykształcenie profesyonalne, lub też 
wreszcie ci, którzy należą już do drugiego 
pokolenia, zrodzonego tutaj lub też przyby­
łego w bardzo młodym wieku, dla którego 
karyera protesyonalna znacznie była ułatwiona.

Pod względem materyalnym stanowisko 
klasy profesyonalnej dość jest wysokie. Ame­
ryka, a zwłaszcza New-York, dzięki licznym 
wciąż wzrastającym wychodźczym koloniom 
żydowskim z Królestwa i Rosyi stały 
się ogniskiem najpodatniejszym do rozwoju 
dobrobytu żydowskiej inteligencyi profe­
syonalnej.

Z usług żydowskich profesyonalistów, 
zwłaszcza imigrantów, korzysta przeważnie 
masa żydowska. Natomiast drugie pokolenie 
żydowskiej inteligencyi profesyonalnej zlewa 
się już bardziej z ogólnem życiem amery- 
kańskietn. Zwłaszcza urodzone lub wycho­
wane w Ameryce dziewczęta żydowskie 
z Polski i Rosyi amerykanizują się zupełnie, 
stąją się nauczycielkami ludowemi, dzienni­
karkami i t. p. M iejskie. seminarya nauczy­
cielskie w New-Yorku zapełnione są dziećmi 
emigrantów żydowskich z Królestwa i Ce­

sarstwa, liczba nauczycieli z tej sfery do­
chodzi obecnie do 1000. Pewna liczba zame­
rykanizowanej grupy wychodźców żydow­
skich zajmuje też obecnie posady rządowe 
przy instytucyach municypalnych.

*

Uogólniając wszystko, co powiedzieliśmy 
powyżej, widzimy, że zastosowanie pracy 
polskich i rosyjskich wychodźców żydowskich 
wciąż wzrasta w Ameryce we wszystkich 
kierunkach. Prym trzyma zawsze New-York, 
którego żydzi stanowią czwartą część ludności.

Względnie najsłabszem jest zastosowanie 
pracy żydowskiej w dziedzinach takich, jak : 
służba domowa i najemna, policya, hotelar­
stwo i traktyernictwo, mechanika i drukarstwo.

W  pozostałych natomiast dziedzinach 
działalności handlowo-przemysłowej, zwła­
szcza w głównem środowisku wychodźctwa 
żydowskiego z Polski i Rosyi: w New-Yorku 
obecność żydów tak silnie rzuca się w oczy, 
że na przybyszu z Europy czyni miasto to 
wrażenie miasta żydowskiego.

C z M z i e s h t a l e  em ancypaty i żydów  n a i w z r t .
Czterdzieści lat minęło od czasu nadania 

równouprawnienia żydom węgierskim; 2 1 . gru­
dnia 1867 roku wypowiedział się sejm wę­
gierski jednogłośnie za obywatelskiem równo­
uprawnieniem żydowskich „mieszkańców", 
a ustawa o emancypacyi żydów była pierw­
szą, którą świeżo ukoronowany król Franci­
szek Józef 1. sankcyonował.

Przebieg posiedzenia sejmowego, na któ- 
rem ta ustawą została uchwaloną, przybrał 
nad wyraz godny charakter; imieniem siódmej 
sekcyi odczytał Koloman T  i s z a następu­
jącą rezolucyę:

„Sekcya siódma wita z niekłamaną ra­
dością chwilę, która wydostanie na światło 
dzienne nasze wolnomyślne dążności w tym 
kierunku, iż rodacy nasi wyznania mojże- 
szowego w całej pełni korzystać będą z praw 
politycznych — i życzy sobie, a to n a ­
t y c h m i a s t  się stało. Pragniemy jednako­
woż, aby odnośna ustawa w ten sposób była 
uchwaloną i przeprowadzoną, abyśmy się raz 
na zawsze pozbyli kłopotów tego rodzaju, 
iżby w naszej ojczyźnie z a s a d y  w y z n a ­
n i o w e ,  do którj-ch się ktoś przyznaje, 
względnie religia, do której należy, n i e  z a ­
w i e r a ł y  n a j m n i e j s z e g o  w p ł y w u  
n a  w y k o n y w a n i e  o b y w a t e l s k i c h  
i p o l i t y c z n y c h  p r a w .

Tego wymaga duch czasu i postępu 
oraz przezorność polityczna. Minęły te czasy, 
w których jedna religia była w państwie pa­
nującą, a inne wyznania musiały krwawo 
wywalczać sobie uznanie i tolerancyę. Nie 
jest zadaniem państwa, które chce uchodzić 
za wolnomyślne, powiększyć liczbę ustawowo 
zrówno-uprawnionych wyznań o jedno, ale 
p i e r w s z e m  z a d a n i e m  tego p a ń ­
s t w a  być powinno przez użycie takiego 
środka, jak zrównouprawnienie wyznań reli­
gijnych, na w i e c z n e  c z a s y  u s u n ą ć  
o b y w a t e l s k i e  i p o l i t y c z n e  r ó ż n i ­
c e ,  j a k i e  d o t y c h c z a s  i s t n i a ł y  
w ś r ó d  d z i e c i  j e d n e g o  k r a j u  z p o ­
w o d u  i c h  r e l i g i i .  Z tego stanowiska 
wychodząc przedkładamy następujący w niosek:

„Znosi się wszystkie ustaw}' i rozpo­
rządzenia, które ustanawiały wśród mie­
szkańców kraju różnicę w wykonywaniu 
obywatelskich i politycznych praw z powodu 
ich religii, a tem samem uznaje się w myśl 
ustaw za zrównouprawnionego na zawsze 
do wykonywania wszelkich praw obywatel­

skich i politycznych każdego mieszkańca 
kraju, do jakiejkolwiek religii się przyznają­
cego".

Ten odrębny wniosek sekcyi siódmej 
przedstawiony przez Kolomana Tiszę zmierzał 
do tego, aby raz na zawsze usunąć z po­
rządku dziennego obrad Sejmu kwestyę zró- 
wnouprawnienia poszczególnych wyznań, gdy 
się przeprowadzi obecnie uchwałę zasadniczą^ 
iż mieszkańcy państwa węgierskiego, przy­
znający się do jakiegokolwiek wyznania, ko­
rzystać mogą w całej pełni z praw polity­
cznych i obywatelskich.

Dodać tu jednak należy, iż na porządku 
dziennym była sprawa emancypacyi tylko re­
ligii żydowskiej, która doznałaby uszczerbku 
przez odroczenie jej załatwienia z powodu 
ogólnej i zasadniczej, następnie merytorycznej 
dyskusyi nad wnioskiem sekcyi siódm ej; to 
też w dalszym ciągu swego przemówienia 
wyjaśnił Koloman Tisza, iż chodzi mu tylko 
o zaznaczenie swego stanowiska i spodziewa 
się, iż po załatwieniu sprawy emancypacyi 
żydów, która natychmiast nastąpić musi, 
wniosek sekcyi siódmej wzięty będzie pod 
rozwagę Sejmu.

W ciągu debaty szczegółowej wniósł 
Zygmunt B e r n a t ,  powołując się na jedną 
z wniesionych interpelacyi, iż uobywalelenie 
żydów powinno poprzedzić ich emancypacyę, 
aby wyraz „mieszkaniec" w przedłożeniu 
ustawowem zastąpić wyrazem „obywatel 
kraju", co jednogłośnie zostało przyjęte.

Izba panów zgodziła się na przedłożenie 
ustawowe, uchwalone przez Izbę posłów, a 
najdonośniejsze słowa zgody wychodziły 
z ławy biskupiej, gdy referenci udowadniali, 
iż nie należy dłużej odmawiać żydom ich 
słusznych praw. s.

Z TYGODNI/Y
W  przededniu rozpoczynającej się agi- 

tacyi wyborczej do Sejmu pojawiła się „Ode­
zwa stronnictw demokratycznych", podpisana 
przez posłów demokratycznych różnych od­
cieni i prezesów „Polskiego Stron. Demokr." 
i „Stron. Demokratyczno-Narodowego". Ode­
zwę podpisali posłowie żydowscy Rudolf 
Gall, dr. Józef Gold, dr. Henryk Kolischer, 
dr. Natan Loewenstein i nadradca Józef 
Saare. W  odniesieniu do kwestyi żydow­
skiej zawiera odezwa następujące uwagi:

„W  stosunku do ludności żydowskiej 
demokracya, pomna szczytnych tradycyj na­
szej historyi, dążyć będzie w swej pracy 
politycznej, aby równouprawnienie żydów 
nie były tylko hasłem przedwyborczem, lecz 
urzeczywistniło się w ogólnym naszego spo­
łecznego życia rozwoju. Zataić jednak nie 
możemy, że dążności separatystyczne, w y­
stępujące ostatniemi laty w pewnym odłamie 
społeczeństwa żydowskiego, szczególnie dą­
żności syonistyczne utrudniają w wysokim 
stopniu spełnienie naszych życzeń. W  ogól­
nym interesie całego społeczeństwa pragniemy 
gorąco, aby tendencye te okazały się tylko 
objawem przejściowym i nie zakłócały nadal 
trwałej, a tak pożądanej zgdody".

*

Żydowski Zakład teologiczny — pisze 
Wiek Nowy — założony za inicyatywą 
kraju, natrafia na zacięty opór syonistów,
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t. j. tego właśnie stronnictwa, które stwo­
rzenie takiej instytucyi uważało zawsze jako 
jeden z głównych punktów swego programu 
politycznego. Ale tym panom nigdy nie cho­
dzi o rzecz, o pozytywną pracę, ale zawsze 
tylko o uboczne, partyjne względy. Skoro 
żydowski instytut teologiczny powstanie bez 
nich i skoro syoniści żadnego w kierowni­
ctwie jego wpływu mieć nie będą, stali się 
najzaciętszymi jego wrogami i podburzają 
gminy żydowskie w kraju do opozycyi. Ta 
robota wichrzycielska objawia się między in- 
nemi także w tem, że r o z s y ł a j ą  o b e ­
c n i e  do w s z y s t k i c h  p i s m  k r a j u  
b e z i m i e n n e k o m u n i k a t y ,  donoszące, 
że gminy żydowskie ortodoksyjne protestują 
przeciw instytucyi założyć się mającej. Opo­
zy c ja  ta ujawnia się rzekomo w zgromadze­
niach, w  telegramach protestujących, wysy- 
łanych przez gminy wyznaniowe i przez 
wpływowych rabinów ortodoksyjnych z ró­
żnych stron kraju do namiestnictwa i do 
ministerstwa spraw wewnętrznych, przewa­
żnie za pośrednictwem redakcyi tygodnika 
hebrajskiego Kol Machsike Hadas.

O t ó ż  s t w i e r d z a m y ,  ż e  b e z i ­
m i e n n e  t e  k o m u n i k a t y  ś w i a d o ­
m i e  g ł o s z ą  n i e p r a w d ę .  C a ł y  s z e ­
r e g  g m i n  w y z n a n i o w y c h  o r t o d o -  
k s j r j n j r c h, o r a z  l i c z n i ,  w p ł y w o w i  
r a b i n i ,  h o ł d u j ą c y  s t a r y m  t r ą d y -  
c y o m ,  z g o d z i l i  s i ę  w z u p e ł n o ś c i  
n a  p r o j e k t  u t w o r z e n i a ,  ż y d o w ­
s k i e g o  z a k ł a d u  t e o l o g i c z n e g o  
i u z n a l i  j e g o  p o t r z e b ę .  A g i t a c y a  
z a  p r o t e s t a m i  j e s t  d z i e ł e m  w y ­
ł ą c z n i e  s y o n i s t ó w ,  a w y n i k i  t e j  
a g i t a c y i  m i m o  c a ł e j  z a c i e k ł o ś c i ,  
z j a k ą j ą  pp. s y o n i ś c i  p r o w a d z ą ,  
s ą  b a r d z o . s ł a b e .

*

Pod adresem Dyrekcyi gimnazyum III. 
przesyłają nam rodzice petitum następujące:

Młodzież gimnazyalna wyznania mojże- 
szowego z powodu godziny wolnej w czasie 
nauki religii chrześcijańskiej narażona jest 
W  zimie na przeziębienie, czekając w sieni, 
lub na dworze godzinę aż do następnego 
przedmiotu świeckiego. Nadto młodzież klas 
niższych, zostawszy bez opieki przez go­
dzinę, urządza sobie bitki, psoty, wałęsa się 
lub ugania po ulicach, narażając na szwank 
zdrowie i um ysł niezepsuty.

Ze względów więc powyżej przytoczo­
nych upraszają rodzice Dyrekcyę, aby przez 
tę godzinę wolną od nauki — albo umieściła 
młodzież zwłaszcza klas niższych w ogrza­
nej sali, albo przyjęła ją  na ten czas do 
równorzędnej klasy, w której odbywa się 
lekcya inna, czem przysłuży się w obywa­
telski sposób młodzieży i rodzicom.

Cyfry a słowa.
W Krakowie odbyły się wybory do ka- 

hału. W Krakowie nie ma ruskich chłopów — 
więc naturalnie syońscy kandydaci sromotnie 
upadli. Dwóch było wogóle kandydatów syoń- 
skich: dr. W ahrhaftig i dr. Hilfstein. Pierw­
szy otrzymał głosów 34 (słowam i: trzydzieści 
cztery), drugi 2 1  (aby nie sądzono, iż to 
omyłka drukarska: nie 2 .1 0 0 , ani 2 1 0 , lecz 
wyraźnie 2 1  głosów).

To fakt.
A teraz relacya we Wschodzie:

W sprawie wyborów zwołała nasza partya 
zgrom adzenie ludowe, które odbyło się przy na- 
d e r l i c z n y m  udziale w y b o r c o  w...

...przyjęło zgrom adzenie następującą rezo- 
lucyę o l b r z y m i ą  w i ę k s z o ś c i ą . . .

...Wobec k i l k u s e t  w y b o r c ó w  refero­
wał tow. dr. Bulwa...

Gdzie się tych „kilkuset wyborców", ta 
„olbrzymia większość" podziała, kiedy przy 
wj'borach samych otrzymał kandydat syoński 
na przeszło 1 . 0 0 0  uprawnionych do głoso­
wania 2 1  głosów?

Erhldre m ir G raf Orindur,
Diesen Zwiespalt der N atur?

Zasady i program.
Wschód pisze:

1 oto my jedyni ten grunt lichy spróbu­
jemy znowu zasiać ziarnem zasad i programu.
Co to za zasady i co za program, tego 

Wschód nie podaje. Słowa te wymagają za­
tem uzupełnienia takiego :

Zasadą naszą jest: Calomniez, il en re- 
stera toujours ąueląue chose.

Programem naszym jest: m andaty do 
parlamentu, sejmu, rad i kahałów.

Leon Reich jako... anioł.
Czytam w artykule wstępnym ostatniego 

Wschodu, napisanym przez Leona Reicha:
1 oto my jakby anioły Stróże strzedz bę­

dziemy czystości duszy żydowskiej...
Wyobrażam sobie Leona Reicha et Comp. 

jako dobrych koncypientów w sekcji III., 
dobrych klabrzystów, dobrych bankierów — 
ale jako... aniołów jakoś nie mogę sobie wy­
obrazić...

Anna Czilag narodu żydowskiego.
Wschód pisze:

I gdy nasi „mężowie stanu" dla synekury 
lub dostojeństwa poświęcali naród cały, dopiero 
reprezentanci, zasiadający w klubie żydowskim, 
poświęcają w s z y s t k o  i n n e  d l a  o d m ł o ­
d z e n i a  i u z d r o w i e n i a  narodu.

Henryk Gabel w roli Anny Czilag na­
rodu żydowskiego! Pyszne! Było to tak: wy­
brany naród Jehowy postarzał się, przygar­
bił, posiwiał. I byłby zupełnie wyłysiał, gdyby 
nie konsilium lekarskie z trzech : profesora 
M ahlera, doktora Gabla i cyrulika Standa, 
którzy zebrawszy' się w klub, zastrzydmęli 
biednem u staruszkowi... „wszystko inne... dla 
odmłodzenia i uzdrowienia".

O blago, na imię ci Wschód!
m.

Ortodoksyjne żydowstwo.
Niedawno odbyło się w Berlinie zgro­

madzenie „wolnego związku dla ochrony in­
teresów ortodoksyjnego żydowstwa" w Niem­
czech. Referat główny' i zasadniczy' wygłosił 
prof. dr. J. W o h l g e m i i t h  na tem at: 
Istota ortodoksyjnego żydowstwa.

Mówca wskazał na to, iż ortodoksyjne 
żydowstwo nie stanowi odrębnej sekty, wzglę­
dnie partyi wśród ludności żydowskiej, lecz 
przedstawia h i s t o r y c z n e  żydowstwo. 
W yraz „ortodoksa1' lub „prawowierny" jest 
o d z n a k ą ,  która w walce codziennej oka­
zała się konieczną. „Prawowierność" jest 
istotą żydowstwa, które ciągnie się od wie­
ków; stworzyło niezmiernie wielką literaturę.

Następnie omawiał różnicę między poję­
ciami żydów postępowych, a prawowiernych. 
Ś w i a t o p o g l ą d  ortodoksów opiera się na 
przeświadczeniu o prawdziwości Tory, na 
fakcie objawienia boskiego, na fakcie doda­
nia do pisma świętego ustnego komentarza. 
Tora, jako pisemna i ustna spuścizna nadaje 
temu światopoglądowi swój c h a r a k t e r .

Ten światopogląd jest wierny i wolny. 
Wiernym jest, gdyż trzyma się ściśle po­
chodzących od Boga przepisów i zasad, 
wolnym jest, gdj'ż pozwala każdemu poko­
leniu te przepisy s t o s o w a ć  przy pomocy 
środków badawczych do zmieniających się 
pojęć czasu.

P r z y k a z a n i e  b o s k i e  jest z a s a ­
d ą  e t y k i  ortodoksów, jej c h a r a k t e r  jest 
stosownie do Tory swoisty. W ystępuje ona 
jako przykazanie boskie z żądaniem niezło­
mnych zobowiązań i tworzy w ten sposób 
swoiste ż y d o w s k i e  p o c z u c i e  o b o ­
w i ą z k u .  Ponieważ to przykazanie boskie 
ma wpływ na ukształtowanie się żj'cia, na­
daje przeto żydowskim obowiązkom życio­
wym sw ą właściwą barwę. Kto jest posłu­
sznym Bogu, ale nie niewolniczo uległym, 
ten Go zawsze jako uosobienie miłości czcić 
będzie, a żadnej ustawy nie będzie uznawał 
ani odsuwał jako ciężar. T a błogość, wypły­
wająca z należytego wypełniania obowiązków 
względem Boga, jest zarazem c e l e m  p o ­
g l ą d ó w  ż y c i o w  y c h ortodoksów.

O stosunku ortodoksyjnego żj'dow stw a 
do kwestyi kurturalnych wypowiada się 
prof. W ohlgemiith: Nauka i przykazania są 
to dwie zasady', na których opiera się i kształ­
tuje nasz stosunek do wiedzy' i polityki. Grun­
towne obznajomienie się i wykonanie tych 
problemów stanowią zadanie prawowiernego 
żydowstwa współczesnego.

KORESPONDENCYE.
Kraków.

Minęły długo oczekiwane wybory do 
tutejszego kahału. Przygotowano się do 
nich od bardzo długiego czasu. Poszczególne 
partye, a w pierwszym rzędzie „niezawiśli", 
uważały za punkt honoru zburzyć stary 
gmach rządów kahalnych, a zbudować 
nowy, na zasadach swego program u oparty. 
Straszna burza zdawała się gotować na dzień 
wyborów, w którym twierdzę dotychczas 
silną podmulić lub zupełnie zalać miano.

Ale skończyło się na zapowiedziach 
burzy, gdyż tak spokojnie, jak 30 i 31. g ru ­
dnia 1907, nie odbywały się od długiego 
szeregu okresów wybory do kahału krako­
wskiego. A sprawił to kompromis „nieza­
wisłych" z dotychczas rządzącą w kahale 
partyą. Na podstawie tego kompromisu 
miało na 15 kandydatów wejść 9 z partyi
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kahalnej, a 6  z partyi „niezawisłych". Zgro­
madzenie, które zwołał przed wyborami 
dr. Gross, w zupełności pochwaliło ten kom ­
promis z zastrzeżeniem atoli, iż lista kandy­
datów nie będzie wspólną, ale „niezawiśli" 
polecą swoich 6  z tem, aby 9 kandydatów, 
stawianych przez partyę kahalną, nie zwal­
czać. Na tem  zgromadzeniu przedstawił też 
dr. Gross znany z „Tygodnika" kahalny 
program  „niezawisłych" jak domy robotnicze, 
zniesienie podatku pośredniego i t. d.

Z powodu tego kompromisu odbyły się 
wybory do kahału pod hasłem walki z syo- 
nizmem. Syoniści zaskoczeni niespodzianym 
kompromisem na gwałt zwołali zgromadzenie, 
na którem zjawiły się prawie same kobiety, 
zaś żadnym wyborcą szczycić się nie mogło, 
co sam  przewodniczący skonstatował, i na 
tem bardzo charakterystycznem zgromadze­
niu uchwalili w kuryi inteligencyi postawić 
dwóch kandydatów, którzy otrzymali śmieszną 
ilość głosów. Ta sm utna klęska zmusiła ich 
dla zachowania honoru do wydania odezwy, 
nawołującej wyborców syonistycznych, (któ- 
rychby się może kilku znalazło) do bojkotu 
wyborów z drugiej i trzeciej kuryi. Straszną 
zemstę wprawdzie knują na „niezawisłych", 
którym już narzucają klerykalizm dla zohy­
dzenia ich w oczach partyi opozycyjnych, 
ale „niezawiśli" zdaje się, i to nawet słusznie, 
nic sobie nie robią z głosu wołającego na 
puszczy.

Z wielkiem ' zainteresowaniem oczeki­
wano też pierwszego posiedzenia kahału, 
które odbyło się 6 . b. m. wobec licznie ze­
branej na galeryi publiczności. Przed porzą­
dkiem dziennym złożył dr. Ignacy Landau 
imieniem „niezawisłych" oświadczenie, w któ­
rem zaznaczył, iż partya jego konsekwentnie 
dążyć bęezie do zrealizowania swoich postu­
latów, jak cztero - przymiotnikowe prawo gło­
sowania, podwyższenie podatków bezpośre­
dnich, a usunięcie pośrednich, walka z dro­
żyzną, urządzenie tanich mieszkań, taniego 
kredytu i t. d., i spodziewa się odtąd wspól­
nej, harmonijnej pracy.

Przy wyborach do prezydyum przeszedł 
dr. S a m u e l  T i 11 e s, jako prezes, dr. R a- 
f a ł  L a n d a u  i A b r a h a m  Ma r g u l i e s ,  
jako wiceprezesi.

W dalszym ciągu posiedzenia powięk­
szono ilość członków poszczególnych ko- 
misyi mimo sprzeciwu „niezawisłych", usta­
nowiono komisyę statutową, uchwalono dwu­
miesięczne prowizoryum budżetowe i prze­
kazano specyalnej komisyi wnioski w sprawie 
mąki „pajsecznej", w którą dotychczas kahał 
mieszkańców zaopatrywał, z czego ciągnął 
8000 koron rocznego zysku czystego.

Powyższym uchwałom sprzeciwili się 
z różnych względów „niezawiśli11, którzy 
spodziewają się w bieżącej sesyi kahalnej 
wiele dokonać. P.

Stanisławów. 
(Składki na Instytut teologiczny. —  Uchwały 
tut. D. K. —  Wybory do Sejmu. — Złota 

księga żyd. domu narodowego).
Przed tygodniem rozpoczęto w naszem 

mieście zbierać składki na Instytut teologi­
czny we Lwowie. Mimo zawziętej agitacyi 
pism zacofańców różnego kalibru i separa­
tystów nacyonalistycznych, zebrano u nas 
w  ciągu pierwszego tygodnia '800 K. Zazna­
czyć należy, że kwota ta pochodzi z warstw  
uboższych — z składek jedno i dwukoro- 
nowych. Doświadczeni tut. żydzi okazują 
dużo ofiarności i poczucia dla sprawy pra­
wdziwie dobrej i zbawiennej. Z wyjątkiem 
kilku prowodyrów nacyonalistów, wszyscy 
chętnie dają, a nawet sami się zgłaszają do 
zbierających składki, by się przyczynić do 
urzeczywistnienia tego szlachetnego dzieła. 
Bardzo wielu znaleźć można na liście takich,

którzy podczas ostatnich wyborów do parla­
mentu uchodzili za zawziętych syonistów. 
Jest zatem niepłonna nadzieja, że Stanisła­
wów złoży kilkanaście tysięcy koron na rzecz 
Instytutu teologicznego.

Ten niepomyślny obrót dla partyi syoń- 
skiej w naszem mieście skłonił tut. ich D. K. 
do zastanowienia się nad sprawą Instytutu 
teologicznego. Mimo tajności obrad w tej 
sprawie, udało się przecież ściślejszemu gronu 
ludzi dowiedzieć o przebiegu posiedzenia. 
Mówcy żądali ustalenia taktyki syonistów 
wobec Instytutu. „Zdaje się" — utrzymywał 
Braude — że Instytut i „bez naszej pomocy" 
wejdzie w życie, należy zatem szukać ta­
kiego modus vivendi, by odrzucić z siebie 
odpowiedzialność w razie nieprzyjęcia mło­
dzieży narodowo - żydowskiej do Instytutu. 
Po dłuższych naradach „sejmu syońskiego11 

przyjęto uchwałę, aby silnie i potajemnie za­
chęcano młodzież syonistyczną do przygoto­
wywania się na teologię.

Na tem samem posiedzeniu poruszono 
także sprawę wyborów najbliższych do Sejmu. 
Między innemi postanowiono „zaopiekować 
się" i naszem miastem. Chociaż syoniści nie 
mogli przekonać tut. żydów o ich „posłan­
nictwie" podczas wyborów do parlamentu, to 
jednak postanowili tego dokazać za wszelką 
cenę przy wyborach do Sejmu. Dla poparcia 
ich zbawiennej działalności mają sprowadzić 
na jedno a może i kilka przedstawień swo­
ich „polityków11 z rusko-syonistycznego klu- 
bika. Zapominają ci „zbawiciele" ludu żydow­
skiego, że i teraz robią rachunki bez gospo­
darza; ludność żydowska dobrze sobie zapa­
miętała terror i demoralizacyę, kwitnącą jeszcze 
obecnie wśród młodzieży. Mogą się zatem 
spodziewać, że i teraz pójdą z kwitkiem...

Pożądanem by było, by Polacy bez ró­
żnicy wyznania rozpoczęli także mówić o w y­
borach; im wcześniej, tem lepiej i nie cze­
kać, kiedy syoniści zorganizują całą młodzież 
szkolną bez różnicy płci, by agitowała za 
syonistą.

Już od tygodnia krążą w naszem mieście 
delegaci komitetu żydowskiego domu naro­
dowego we Lwowie z wielką księgu „złotą" 
i tylko za 50 K można swe imię i nazwisko 
umieścić. Gdy wchodzą do żyda, rozpoczy­
nają dyalog: „Prosimy na budowę domu
akademickiego". Jakiego? —  odpiera żyd. 
W szak mamy dom akademicki we Lwowie? 
Tak, ale to na „żydowski", — jest odpo­
wiedź delegatów. A więc w tak ciężkich 
czasach zamiast pomagać żydom w ich nę­
dzy, szukacie sobie sportów nacyonalisty­
cznych ? Nie dam centa nawet — kończy żyd, 
a delegaci wędrują z olbrzymią księgą dalej. 
Przestrzegamy zatem wszystkich Polaków 
bez różnicy wyznania, że ci panowie nie zbie­
rają na żaden dom akademicki, lecz na głó­
wne siedlisko syońskie.

Przyp. Red. Ostatnie uwagi naszego 
korespondenta uzupełnić musimy uwagą, 
że i we Lwowie syoniści dla swych celów 
nagabują i żebrzą u swych przeciwników 
politycznych. I tak ostatnio, przed wieczor­
kiem, na którym miał wystąpić poseł Mah- 
ler i literat Reiser, obchodzili z biletami 
domy żydów - Polaków, nie wstydząc się 
tem, gdzie ich pytano o tendencyę wie­
czorku, skłamać, iż to niewinna zabawa, 
a nie przedsiębiorstwo syońskie.

T rzy  wieczory
w C zytelni T . S . L. im . B. G oldm ana.

W  ostatnim tygodniu odbyły się w Czy­
telni im. B. Goldmana trzy wieczory, każdy 
o innym charakterze, które pod każdym wzglę­

dem się udały; wypadły po myśli urządza­
jących.

Na ubiegłą sobotę przypadło przedsta­
wienie dla dzieci. Sala nabita publicznością, 
oczka dziecięce spoglądały ciekawie w  stronę 
kurtyny, rychło li się rozsunie i zaspokoi ich 
ciekawość. I rozsunęła się kurtyna, a prze­
mówił do nich ciepło jeden z uczni, wskazu­
jąc na potrzebę solidarności wśród młodzieży, 
mającej się porwać do śmiałego lotu. Prze­
sunęły się dalej przez scenę sympatyczne 
dziewczątka o pięknych twarzyczkach, które 
naprzemian grały i deklamowały. Niepospo­
lity talent w grze na fortepianie wykazały 
panny Sassówna i TandlerÓWna, deklama- 
cyami zachwycały panny Seklerówna i Żu- 
pikówna. Dwukrotnem wystąpieniem ucie­
szyło milusińkich Kółko mandolinistów.

Ogólna radość i uciecha zapanowały nie 
tylko wśród malutkich, ale i towarzyszących 
im osób starszych podczas komedyjki Bole- 
sławicza: „Kolega z oślej ławki". Dzieci-
amatorowie z taką swobodą ruszały się na 
scenie i rozmawiały, jakby nie poraź pierw­
szy tam się znajdowały i nie w ciągu kilku 
zaledwie dni do występu się przygotowały.

Niespodzianie wielki dochód przeznaczono 
na zasilenie biblioteki, która mimo znacznej 
ilości książek nie może podołać wzmagają­
cym się coraz potrzebom umysłowym czytel­
ników. Sukces moralny i materyalny zawdzię- 
czyć należy p a n i o m  J u l i i  A r d l ó w n e j  
i K l a r z e  K u r z e r ó w n e j ,  którym też 
za pełną poświęcenia pracę s k ł a d a  Z a ­
r z ą d  C z y t e l n i  s e r d e c z n e  p o d z i ę ­
k o w a n i e .

*

Jak w każdą niedzielę odbył się wieczór 
z bardzo obfitym programem dnia 1 2 . b. m. 
Przemawiał pięknie i porywająco p. Izydor 
S c h e n k e r  na tem at: Historya asymilacyi; 
końcowy apel wywarł wielkie wrażenie i en- 
tuzyazm. Następnie odegrano wyśmienicie 
dramat R. Bracca: „Piętro Caruso", poczem 
nastąpiły piękne produkcye na fortepianie ro­
dzeństwa Hamberów i monologi p. Goldmana. 
Salwy śmiechu wywołała komedya Dobrzań­
skiego: „Kajcio". A grali wszyscy bez za­
rzutu, niemniej pp. Stand i Chacbamowiczó- 
wna, którzy poraź pierwszy na scenie się 
znaleźli. Reżyser p. Braniewski dal niezbite 
dowody niezwykłego uzdolnienia scenicznego.

*

W ychowankowie Uczelni dla młodzieży 
szkół średnich im. B. Goldmana urządzili we 
wtorek obchód ku uczczeniu rocznicy powsta­
nia styczniowego. Obchód zagaił odczytem o 
powstaniu z roku 1863 jeden z uczni, który 
ładnie i treściwie przedstawił przyczyny i prze­
bieg powstania i wyciągnął słuszne konse- 
kwencye, któremi kierować się powinna szla­
chetnie myśląca młodzież polska. Po odczy­
cie oddeklamowano „Dzwony11 Konopnickiej. 
Chór uczelniany odśpiewał kilka pieśni, zaś 
Kółko mandolinistów odegrało pięknie kilka 
utworów, a nakoniec „Pieśń legionów", którą 
zebrani stojąc wysłuchali. P.



Nr. 3 J E D N O Ś Ć 7

Przegląd spraw żydowskich.

Alkoholizm wśród żydów.

Kur je r  litewski zamieszcza następujący
lis t :

W ypadki ostatniej doby zwróciły powsze­
chną uwagę na walkę z alkoholizmem. Kwe- 
styę tę podniesiono w Radzie Państw a i Du­
mie Państwowej i uczyniono z niej najbar­
dziej bodaj palące i pilne zagadnienia bieżącej 
chwili. Wobec tego zainteresowania się walką 
z alkoholizmem, uważam za rzecz będącą na 
czasie, podanie do wiadomości publicznej 
pewnych statystycznych danych, które mi 
udało się zebrać.

Wiadomo, że w Wilnie ilość żydów i 
chrześcijan jest prawie jednakowa i oto mia­
łem rzadką sposobność stwierdzić nie w przy­
bliżeniu, lecz z matematyczną ścisłością sto­
pień rozpowszechnienia pijaństwa wśród ży­
dów. Z danych tych wypada, że w liczbie 
2 0 0  alkoholików, którym udzielałem pomocy 
lekarskiej, było zaledwie 6  żydów. W  tej 
ogólnej liczbie pecyentów, miałem też 1 0  ko­
biet, które wszystkie były chrześcijankami. 
Biorąc pod uwagę to, com już nadmienił w y­
żej, że ludność starozakonna i chrześcijańska 
są w przybliżeniu zupełnie równe, przyjdziemy 
do wniosku, że 3 prc. są miernikiem roz­
powszechnienia pijaństwa wśród ludności sta- 
rozakonnej.

Istnieje utarte zdanie, że ludzie piją 
w  nieszczęściu, że pijaństwo towarzyszy za­
zwyczaj nędzy, niechlujstwu i ciemnocie. Je­
żeli zaś przypomnimy sobie, że pod wzglę­
dem ekonomicznym i społecznjmi najbardziej 
jest upośledzony właśnie proletaryat żydow­
ski, to mały procent alkoholików wśród ży­
dów mimowoli każe nam zwątpić q szablo­
nowym tym poglądzie i zwrócić baczną 
uwagę na zbadanie alkoholizmu osobnika, 
który ja  pojmuję jako całokształt warunków 
rodzinnych, wychowawczych, towarzyskich 
itd., co wszystko razem wzięte, składa się 
na sumę cz3rnników, popychającj^ch jedno­
stkę do alkoholizmu.

Dr. med. Wirszubski.

Dr. Waldemar Haffkin.
Z nazwiskiem żydowskiego uczonego, 

dr. W aldemara Haflkina, łączy się poniekąd 
historya Indyi. Haffkin pochodzi z Odessy 
i zyskał sobie ogromny rozgłos na polu bak- 
teryologii. W  roku 1893 udał się z polecenia 
rządu brytyjskiego do Indyi, by tam przed­
sięwziąć studya nad przyczynami rozsze­
rzania się strasznej epidemii, która wówczas 
tam grasowała. Zaraza pochłaniała ogromną 
ilość ofiar, dość wspomnieć, że w przeciągu 
1 1  lat wyginęło około pięć milionów tubyl­
ców. Dr. Haffkin zabrał się zręcznie i ener­
gicznie do dzieła, któremu wprost życie po­
święcić postanowił, gdyż na sobie uczynił 
pierwszjr ekspeiyment, lecząc wszczepione 
zarazki wynalezioną przez się nową metodą. 
Eksperymet się u d a ł; dzięki jego gorliwej 
i zapobiegliwej, a pełnej poświęcenia pracjr 
dziś w  znacznej mierze epidemia usuniętą 
została. I słusznie wyraził się były wicekról 
Indjd lord Curzon, iż historya Indyi pozosta­
nie ściśle związaną z żydowskim uczonym 
z Rosyi pochodzącym. Dr. W aldemar Haffkin 
jest w  pełni wieku, liczy bowiem lat 47.

Zasługi żydów około miasta Oxford.
Izrael Abrahams, docent rabinackiej lite- 

ratur)r w Cambridge, wygłosił niedawno 
w  Oxfordzie publiczny odczyt, w którym 
wskazał na rozliczne zasługi, jakie żydzi po­
nosili około tego miasta przed wypędzeniem

ich z Anglii (r. 1290). Żydzi byli w Oxfordzie 
pierwszymi, którzy wymurowali sobie domy 
z silnych kamiennych materyałów budulco­
wych, podczas gdy inne domy były wyłącznie * 
budowane z drzewa. Domy te zostały po 
ich wypędzeniu przez rząd skonfiskowane 
i zamienione w hale wykładowe dla uniwer­
sytetu. Te domy kamienne służyły potem 
jako modele nieżydowskim architektom. W śród 
ówczesnych oxfordzkich żydów znajdowali 
się słynni lekarze, z których usług niejedno­
krotnie w wielkiej ilości zagranica korzystała. 
Uwagi godnern jest ta okoliczność, iż żydzi 
oxfordzcy mieli w łasny trybunał, sankcyono- 
wany przez rząd angielski.

Komisya naukowa w Abisynii.

Centralny komitet Alliance Israelite Uni- 
verselle postanowił wysłać komisyę naukową 
do Absynii w celu zbadania ekonomiczuego, 
obyczajowego i towarzyskiego położenia Fa- 
lachów w tych prowincyach, w których wedle 
badań pierwotnych znajdować się mają. Kie­
rownictwo tej ekspedycyi oddano profesorowi 
seminaryum rabinackiego p. N a h u m o w i ,  
który wykształcił się w szkole dla języków 
wschodnich i w  seminaryum rabinackiem 
w Paryżu.

Wykaz składek na budowę domu i na 
internat dla kraj. żyd. instytutu teologiczn. 
we Lwowie.

W y k a z  s i ó d m y :
Pierwiej wykazano: K 34421'—

313. Markus Landmann, Stanisławów K
314. Filip Liebermann,
315. Bracia Weidenfeld, „
316. Samuel Bernzweig,
317. Abraham Kleinfeld, „
318. Maurycy Tittmann „
319. Maurycy Farber, „
320. Benjamin Benczer, „
321. jakób Feuerwerk, „
322. Markus Rosenrauch, „
323. B. Blaustein, kierownik 

szkoły br. Hirscha „
324. Naftali Schein „
325. Max Margules „
326. Joachim Springer „
327. Simsche Neumann „
328. Eugeniusz Rappaport „
329. Samuel Seidmann „
330. Józef Greifinger, „
331. joel Schildkraut,
332. Natan Eisenstein „
333. Kalman Rosenblatt, „
334. Natan Schreier „
335. Leon Seidel, „
336. S. Sch. Kaswiner, „■
337. Izak Zuckermann, „
338. Beri Berkowicz, „
339. Aron Eisler
340. Natanie] Zuflucht, „
341. Juliusz Baar „
342. Lewi Silberherz,
343. Pinkas Derman. „
344. Mojżesz Izrael Seibald, „
345. Chaskel Hass, „
346. Dawid Banner, „
347. Simon Kessler. „
348. Benjamin Beer Gold,
349. Dr. Rubinstein „
350. Izydor Feuer, „
351. Stanisław Hirschhorn, „
352. Ozer Kalmuss, „
353. Lista składkowa Zboru, Dolina
354. Dr. Juda Peifer, Kraków
355. Leopold Beitel, „
356. Emanuel Frey, „
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Samuel Rubinstein,
Mojżesz Fromowicz,
Juliusz Feinknopf,
Leon Blumenkranz,
Juliusz Spira 
Markus Schlang 
Salomon Norman 
Kalman Liebeskind 
•Samuel Pipes,
Aleksander Landau,
Natan Neublum,
Salomon Rubie,
Salomon Lustbader,
Chaim Gutter,
Henryk Beinblum,
Izak Federgriin,
Salomon Isenberg,
Samuel Scheuer,
Arnold Haber,
Nachman Obstfeld,
Szarhne Manes,
Aron Herbsl,

-395. Szesnaście osób w Kra­
kowie, drobne datki 

Józef Horowitz, Lwów, lista skł. 
Artur Dornzweig, „ „ „
Lejzor Lów, „ „ „
Izak Abend, Lwów 
Hersz Lehm, Lwów 
Dr. Adolf Reiter, Drohobycz 
Mojżesz Reiss, Lwów 
Artur Goldmann, Lwów 
Markus Leistyna, Lwów 
Adolf Brenner, Lwów, lista skł. 
Herman Fleischer, Lwów 
Ignacy Spenadel, Lwów 
Maurycy Stierer, Lwów, lista skł. 
Hersz Laks, Lwów, lista skł. 
Adw. Dr. Hochfeld, Rzeszów 
Hermann Riippel, Rzeszów 
Herm. Fuhrmann, Lwów, lista skł. 
Prof. Dr. Beck, Lwów 
Michał Nick, Lwów
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Razem K 34917'30
W poprzednim numerze (Wykaz szósty) nr. 308. 

W. Piątkowski zam. 2 K, ma być 1 K.
ZA KOMITET LWOWSKI:

Dr. T. Aschkenase Jakób Stroh
przewodniczący zast. przew. i skarbnik

Wiktor Chajes
sekretarz.

Z czytelni T. S. L. im. B. Goldmana
(ul. Słoneczna 21).

Wieczór ku uczczeniu 45-rocznicy powsta­
nia styczniowego odbędzie się w sali Czytelni 
w niedzielę, dnia 19 b. m. o godz. 7 wieczo­
rem.

Odpowiedzi Redakcyi.

W. P . nauczycielom iv T łum aczu: W dzisiej­
szym numerze zamieszczamy oświadczenie insp. Grii- 
nesa. Wobec tego uważamy za zbędne zamieszczanie 
wyjaśnień poszczególnych gron i osób, zwłaszcza tak 
obszernych, iź trzebaby poświęcić im conajmniej pół 
numeru. Groźba, że WPanowie udadzą się do innego 
pisma, wcale nas nie wzrusza ani przestrasza.

W. P. Koźmin, Landcsberg i Fischbach w Ko- 
lo in y ji: „Oburzenie8 WPanów z powodu, zajęcia się 
stosunkami, panującymi w szkołach im. br. Hirscha, 
nie zdoła nas odwieść od raz powziętego planu ba­
cznego śledzenia agitacyi separatystycznej tam, gdzie 
być nie powinna. Gdybyście Panowie wiedzieli, ile ma­
teryałów obciążających i faktycznych danych mamy 
w tece, bylibyście Panowie w tonie skromniejsi i... mniej 
pewni.
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i W szelk ie

m onety zagraniczne
kupuje i sprzedaje po cenach najko­

rzystniejszych

Dom bankowy i kantor wymiany

SOKAL i LILIEN
Zlecenia z prowincyi odwrotną 
pocztą bez doliczenia prowizyi.

^  1$

Lwów. ul. Hetmańska. i
Rzadowo uprawniona

Fabryka w ód m i n e r a l n y c h  sztucznych  
i specyalnych leczniczych

pod firmą

K. Rżąca i Chmurek!
w K rakow ie ul. św . G ertrudy 1. 4.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej 
Tow. Lek. Krak. polecone przez to Towarzystwo

WODY MINERALNE
odpow iadające składem  chem icznym  w o d o m : 
B iliń sk iej, G ieshueblersk iej, Seltersk iej, 
V ichy, M aryenbadzkiej, H om burg, Kis- 

sin gen , tudzież
SPECYALNE LECZNICZE, jak : litową, 
brom ow ą, jodow ą, żelazistą, kw aśną, oraz 
wody lecznicze norm alne z przepisu p ro ­

feso ra  J a w o r s k i e g o .
Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach- 

Cenniki na żądanie franko.
Główny skład dla Lwowa w aptece J. We- 

wiórskiego, halicka 5.

V ._____________________________________ J

M ięd zynarodow e przedsięb iorstw o handlow e  
s z c z e g ó l n i e  z Rosyą

dom spedycyjny  
i k om isow y - - 

w P odw ołoczysk ach , W ołoczysku , Brodach i Ra­
d ziw iłłow ie .

Stałe taryfy przewozowe (stawki) do Rosyi 
i z Rosyi wraz z w s z e l k i e m i  k o s z t a m i  

i fachowe oclenie.
W ywóz w ełn y  drzewnej, desek  na skrzynki 
dla jaj, brusków i toczyd eł dla kos i żn i­
wiarek. Sprzedaż w ę g l a  kam iennego, 
---------------- koksu i antracytu. ----------------
Herbata w oryginalnych paczkach z ces. rosyjską 

banderolą rządową.
Adres: N .  K a tzn e r, Po dw o łoczyska.

Teatr rozmaitości
DBDBdencB Bristol Codziennic p̂ edstawie-

v  me pierwszorzędnych arty­
stów. Senzacyjny program familijny. Początek o go­

dzinie wpół do 9.

N. K A T Z N E R
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F I L I A

PRAGSKIEGG BANKU KREDYTOWEGO

w
W E  L W O W I E ,  ulica Karola Ludwika I. 29.

Zahiad centralny w  Pradze. -  f i l i s  w  l i n i e  i
KORZYSTNE ZAŁATWIANIE 

 — w szelkich transakcyj bankowych i lokacyj kapitałów .  ----- —
Kupno i sprzedaż papierów wartościowych. — Przeprowadzanie wszelkich obrotów  giełdowych na

targach krajowych i zagranicznych.

P rom esy , Losy (Sprzedaż losów za wypłatą w rachunku bieżącym). — O tw ieranie kredytów  
i u dzielan ie  zaliczek  na podkład papierów wartościowych. — Przyjmowanie w przechowanie 
i w zarząd papierów wartościowych. — Ubezpieczanie losów i efektów od strat z powodu wyloso­
wania. — Wykupno płatnych kuponów i wylosowanych papierów wartościowych. Listy p o le ­
cające i akredytyw y na sezony podróży. — E skont w eksli. — Inkasa i w ypłaty  w kraju i na 
miejsca zagraniczne. W kładki p ien iężne na książeczki oszczędności oprocentowuje aż do 

odwołania po 5% . Na asygnaty kasowe i w rachunku bież. wedle umowy.

f f i i f l f ł i r i a ł  l i n m O K P U a l n i f  F inansow an ie przedsięb iorstw  przem ysłow ych i bu- 
u t l l l i l i u ł  I l U l I l u l  L jr  d l l l / t  dow li publicznych, — kredyty na podatki i cła. Za­
liczkowanie faktur towarowych. — Kupno i sprzedaż w drodze komisowej towarów i zaliczkowanie

tychże.
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N A J E L E O A K T S Z E  K O S Z U L E  i 
*  A M E R Y K A Ń S K IE  L A K I E R Y

poleca magazyn a la ville de Paris

G A B R Y E L  STAR K
Lwów, pl. Alaryacki 11.

POSZUKUJĄCY ZAJĘCIA
i m a j ą c y  w o l n e  m i e j s c a  z w r a c a ć  s i ę  r a c z ą  d o  
b i u r a  Towarzystwa pomocy żydów galicyjsk. 
W  Kołomyi c e l e m  b e z p ł a t n e g o  p o ś r e d n i c z e n i a .

Stały i pewny zarobek :ń2Zo
może mieć każdy bez względu na wiek i pleć, kto 
wyuczy się pracować na opatentowanej płaskiej ma­
szynie do plecenia „Slavia“. — Dokładna nauka za 
darmo; na żądanie także w domu. Gotowe wyroby 
przyjmujemy do sprzedaży. — L1BAL i Ska, zareje­
strowane towarzystwo handlowe. Lwów, ul. Kocha­

nowskiego 1. 39/6. — Ż ądajcie p rospektów .

w  Bremie
(N orddeutscher Lloyd, Bremen).

Gen. agent, dla Galicyi: L w ó w ,  Gródecka §3.

Regularna bezpośrednia komunikacya przewozowa 
z Bremen, pospiesznymi i pocztowymi statkami 

parowymi

do Stanów Zjednoczonych Ameryki
Nowego Jorku, Baltimore, Galveston, Brazylii, Ar­

gentyny (Buenos Aires), Australii, Japonii itd. 
B ilety ko lejow e do każdej stacyi P ółnocn ej 
A m eryki. Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży 

udziela i bitety sprzedaje:

G ener. Agentura P ółn ocn o Niem . Lloydu
w e Lwow ie, ul. G ródecka 1. 93.

Korespondencya w językach: polskim, ruskim i nie­
mieckim.

€

Jako dobrą i pewną lokacyę polecamy:

4 prc. Listy hipoteczne,
41/a Prc- Listy hipoteczne,
5 prc. Listy hipoteczne premiowane,
4 prc. Listy Tow. kred. ziemskiego.
4*/g prc. Listy Banku krajowego,
4 prc. Listy Banku krajowego,
5 prc. Obligacye komunalne Banku kraj.
4 prc. Pożyczkę krajową,
4 prc. Gal. obligacye propinacyjne, 
i wszelkie renty państwowe.

Papiery te sprzedajemy i kupujemy po najdokładniejszym -
kursie dziennym. 0

\ K A N T O R  W Y A 1 A N Y  ;
c . k . u p rz y w ile jo w . g a lic y js k ie g o  a k c y jn e g o  5

; BANKU HIPOTECZNEGO :

J. A. B f iC Z E W S K
W E LW O W IE

C . i K. D O S T A W C A  N A D W O R N Y .
:

Esprit de vin Marque d’or

T Z  Pierwszej próby Najlepszej jakości

5 kg.
blaszanka
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